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Wielkiego

P O Z N
N akładem  D ru k am i N adw ornej IV, De/cera i  S p ó ł k i , — R ed ak to r: A» ( 9aliwote*kł ,

j w iioT  W Czwar t ek  dnia 13 . Maja. A 84L 1*

całego Naszego  Cesarskiego d o m u ,  i_ dla d o ­
b r a  kochanej i w ie r n e j  N am  R o s sy i ,  k tó ra  
w  sw e j  czyste j g o r l iw o śc i ,  n igdy  nie p r z e s ta ­
n ie  dzielić z N am i w sz y s tk ic h  N aszych  nadzie i 
i radości,  D a n  w  P e te rsb u rg u  dnia 16. K w i e ­
tn ia ,  ro k u  od  u ro d z e n ia  C h ry s tu sa ,  tysiąc 
o śm se t  cz terdz ies tego p ie rw s z e g o ,  a P a n o w a ­
nia N aszego ,  szesnastego. — Na oryg ina le  
w ła s n ą  Je g o  Cesarskie j M ości ręką podpisano:

»Mi k o ł a j.«
U k az  do R ządzącego  S enatu .  M an ife s tem  

N aszym  z dnia dzis ie jszego , o b w ieszc za jąc  
w szy s tk im  o z a w a r c iu  szczęś liw ie  z w ią z k u  
m a łżeńsk iego ,  p rz e z  N ajukochańszego  N asz e ­
go Syna i Następcy  C e sa rz e w ic z a  W ie lk iego  
Xięcia A lexand ra  M ik o ła je w icz a ,  z W ie lk ą  
X ięźniczką M aryą A le x a n d r ó w n ą , có rk ą  W i e l ­
k iego Xięcia Hessko - D a rm sz ta d z k ie g o , R o z k a ­
zaliśmy tę N a jukochańszą  S y rm w ę  N aszę m ia ­
n o w a ć  C e s a r z ó w n ą  i w i e l k i ^ ś i ę ż n ą .  Z a r a ­
zem  U zna liśm y  b y ć  w ła ś c iw e m ,  w  u z u p e ł ­
n ien iu  a r ty k u łu  101 zasadniczych  p r a w  P a ń ­
s tw a  p o s ta n o w ić ,  aby  od tąd  na przysz łość ,  d la  
m a łżo n e k  C e s a r z e w ic z ó w  N a s tę p c ó w  T r o n u  
W s z e c h  Rossy i,  p rz y  ty tu łach  Cesarskiej W y ­
sokości i W ie ik ić j  X ię£ny ,  z a w sz e  b y ł  d o d a ­
w a n y  także i ty tu ł  C e s a r z ó w n y .  R z ą d z ą c y  
S e n a t  n ieom ieszka  w y d a ć  s tó s o w n y c h  r o z p o ­
rządzeń, w zględem  ogłoszenia i wykonania

Wiadomos'ci zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn ia  6. Maja.
Z  B ożćj łaski M y  M i k o ł a j  I s z y ,  C e sa rz  

j S a m o w ła d c a  W s z e c h  Rossyi i td .  i td. i td. 
O z n a jm ia m y  w sz y s tk im  w ie r n y m  N aszym  p o d ­
d a n y m .—  Z aś lub iny  N ajukochańszego  N aszego 
S y n a  i N astępcy  C e sa rz ew icz a  W ielk iego  Xię 
cia A lex a n d ra  M iko ła jew icza  z W ie lk ą  X ięzni-  
czką  M aryg  A le x a n d r ó w n ą  córką  W ie lk iego  
X ięc ia  H e s s k o -D a r m s z ta d z k ie g o ,  o d b y ły  się 
sz cz ęś l iw ie ,  dn ia  lb g o  b ieżącego miesiąca, 
w  C e r k w i  S o b o ro w ć j  N aszego  z im o w e g o  p a ­
ła c u ,  w  obecnośc i  N asz e j ,  i p rz y  z g ro m a d z e ­
n iu  osób  d u c h o w n y c h  i św ieck ich .  O b w i e ­
szczając o t a k o w y m  p o ż ą d a n y m  p rze z  N as w y ­
p a d k u ,  i ro zk a zu ją c ,  N a jukochańszą  N aszę S y ­
n o w ą ,  m a łżonkę  N astępcy  N aszego  t r o n u  m ia ­
n o w a ć  C e s a r z ó w n ą  i W ie lk ą  X ię ż n ą ,  Nie 
w ą t p i m y ,  że w ie r n i  Nasi p o ddan i  i te ra z  z n o ­
w u  po łączą  s w e  m o d ły  z N aszem i do  W s z e c h ­
m o c n e g o  i N ajl i tośc iw szego  Boga , iżby zlał 
s w ą  o jc o w s k ą  łaskę na  u k o c h a n y c h  sercu  N a -  
azem u n o w o  zaś lub ionych  i p o b ło g o s ław ił  I c h  
z w ią z e k  o ra z  w z a je m n ą  tk l iw o ś ć ,  spoko jnem , 
c iąg iem  szcz ęśc iem ,  w  p rzec iągu  lat m nogich,  
n a  pociechę  N a sz ę ,  N ajukochańsze j  m ałżonk i 
N aszćj C e s a r z o w e j  Alexandry F e d o r o w n e j ,

AJV I E G O.
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te j  N aszej w o l i .  N a  o ryginale  w ła s n ą  J e g o  
Cesarskiej Mości ręką pod p isa n o :  M i k o ł a j  

W  P e te rs b u rg u ,  lo .  K w ie tn i a  1841 roku .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn ia  4. Maja. 

U d z ie lo n a  p rzy  sposobnośc i  c h rz tu  H rab i  
P a ry ż a  am nestya  w y s t ę p c ó w  po li tycznych  o* 
b e jm u je  tylko d w a  n a z w isk a ,  t. j. n ie jakich  
Q u a r r e  i L o n g u e t ,  k tó rzy  obaj z p o w o d u  za ­
m a c h ó w  na b e z p ie c z e ń s tw o  pub liczne  na  3 
i 5 le tnie  u w ię z ie n ie  byli skazani.

K u r y e r  f r a n c u z k i  z a w ie ra  nas tępujący  
a r ty k u ł :  „D zisia j w ie le  w  I z b ie  m ó w io n o  o 
z d a rz o n y m  p rz y  ch rzc ie  H ra b i  P aryża  w y ­
pad k u .  W  p ro to k u le  a lb o w ie m  o tćj u ro c z y ­
stości po podp isach  K ró la ,  K r ó lo w e j  i rodziny  
k ró lew sk ie j  nas tępują  zaraz  pod p isy  K a r d y n a ­
ł ó w  p rzed  podp isam i r e p r e z e n ta n tó w  w ie lk ich  
w ła d z .  T w ie r d z ą  — chociaż m y  za to  r ę ­
czyć n ie m o ź em  —  że M a rsz a lk o w ie  F ra n cy i  
tć m  zb o c ze n ie m  od  z w y c z a jó w  rzą d u  r e p r e ­
zen tacy jnego  o b ra ż e n i ,  w c a le  p o d p isy w a ć  nie 
chcieli.  P re ze s  i b iu ra  Izby  d e p u to w a n y c h ,  
m im o  nalegających p rz e d s ta w ie ń  P a n a  Salvan- 
d y ,  podpisali się. U w a ż a n o ,  że u stołu K ró la  
m iejsce h o n o r o w e  nie P rezes I z b y  d e p u t o w a ­
n y c h ,  lecz A rcyb iskup  z A rras  za jm ow ał.*  

P a n  T h ie rs  mial w cz o ra j  k ilkugodz inną  r o z ­
m o w ę  z X ięciem  O rleańsk im . J a k o ż  uw aża ją  
p o w s z e c h n ie ,  że  d aw n ie jsz y  P re ze s  R a d y  od 
d w u c h  tygodn i częs to  z n o w u  na T u il le ryach  
b y w a .

W  L iv e rd u n  p rze z  d w a  dni m o c n o  się bili 
n iem ieccy  i i r a n c u z c y  ro b o tn ic y  p rzy  kanale. 
—  K ap itan  g w a rd y i  n a r o d o w e j ,  k tó ry  chcia ł 
spoko jność  p r z y w ró c ić ,  zos ta ł  ciężko r a ­
n iony.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 4. Maja. 

M in is terya ina M o r n i n g  - C h r o n i c i e  jak 
na jgo rl iw ić j  ru ch  sw ó j  p rz e c iw  p r a w o m  z b o ­
ż o w y m  p op ie ra  W c z o ra j  um ieśc iła  z n o w u  
d ług i a r ty k u ł ,  w  k tó ry m  m ięd zy  innem i p o ­
w ia d a :  “ W z n ie c o n e  p rz e z  o św ia d cz en ie  r z ą ­
d o w e  o p r a w a c h  z b o ż o w y c h  w  pią tek  w i e ­
cz o rem  w r a ż e n ie ,  szybko  się po  ca łym  r o z ­
chodz i kraju. W s z ę d z ie  jest o n o  h as łem  do 
stałości i w y t r w a n ia .  J e s t  to  teraz w  m ocy  
ludu  angielskiego, po zb y ć  się taxy ch leba ;  już 
ją  te ra z  p r a w ie  za u sun ię tą  po cz y ta ć  m ożna.  
K ró tk i  tylko m iesiąc pozostaje czasu. N iech  
w  kaźdćj parafii ,  w  każdej osadzie petycye 
podpisu ją .  I  w szy s tk ich  z w ią z k ó w  p r z e c iw  
p r a w o m  z b o ż o w y m ,  p o c z ą w sz y  od  wielk iej 
unii w  M anches trze  aż do najm niejszego k lubu  
jest te ra z  p o w in n o śc ią  u s i ło w a n ia  sw o je  p o ­

d w o ić .  N iec h  r o z w a ż ą ,  iż w szys tk ie  p r z e c iw  
taxie ch leba W y m ie rzo n e  to w a rz y sz e n ia  i k o ­
m ite ty  są z a raze m  p r z y g o t o w a n i a m i  d o

P I *G jaki w k r ó t c e  nastąpi.  J e że l i  pe tycye  
n ic  n ie p o m o g ą ,  głosy  o b io r c ó w  dokazać tego 
p o w in n y .  Jeżeli tylko M in is t ro w ie  p r z y z w o ­
icie p o s i łk o w a n i  b ę d ą , o p o m y śln y m  w y p a d k u  
W ątp ić  się nie godzi.  K ażda  p rz e z  nich  o b e ­
cnie w  p ar la m en c ie  poniesiona klęska będz ie  
dla n ich  z w y c ię s tw e m ,  i rad z ib y śm y  znali na ­
z w isk a  m ę ż ó w , k tó rzy b y  się na  p o d s ta w a c h  
zn iszczenia  p r a w a  ob io rczego  w  I r landy i  i z a ­
t r z y m a n ia  taxy ch leba  u s te ru  r z ą d u  s tanąć  o- 
śinielili.“

O  p rz e ło ż o n y m  p rze z  K an c le rza  l a b y  skar- 
b o w ć j  Izbie niższej budżecie  p o w ia d a  T i m e s :  
„Z  m a łem i w y ją tk am i poczytu ją  w  Cityi bu d że t  
te n  za n iepom yślny . N ie  ściąga się to  p r z e ­
cież d o  zasad w o ln e g o  h a n d lu ,  r o z w in ię ty c h  
ró w n o c z e śn ie  p rz e z  M in i s t r ó w ,  k tó re  w  każ ­
d y m  czasie w  Cityi g o r l iw y c h  znajdą o b r o ń ­
c ó w  , ty lko  do  ź r ó d e ł , z k tó ry ch  się P an  Ba­
ring  zw iększen ia  d o c h o d ó w  sp o d z ie w a ,  k tó re  
za n ieodbicie  p o tr z e b n e  u w a ż a ,  i o p e w n o ś c i  
całego jego p o d an ia ;  b o  pod  ty m  osta tn im  
w z g lę d e m  bu d że t  okazuje się ca łk iem  n ie d o ­
s ta tecznym . P o d łu g  m o w y  Pana  Baringa n ie-  
d o b ó r  tylko na 2 miliony funt.  szterl.  przyjąć ' 
należy , podczas  gdy  tenże z do liczen iem  z a ­
leg łych  n ie d o b o ró w  z 4ch  lat os ta tn ich  oko ­
ło  5 m il io n ó w  f u n tó w  w ynos i .  T a k ż e  b a r o ­
m e tr  p a p ie r ó w  s k a rb o w y c h  d o zn a ł  od  chw il i  
ogłoszenia b u d że tu  znacznego  ciśnięeia, k tó re ­
go się jeszcze do tąd  po zb y ć  nie m oże. ' P ró c z  
tego na naszych  ta rgach  p ien iężnych  w ie lk i  
n iedosta tek  p ien iędzy  spostrzegać  się d a j e ” 
l e n  przecież  p rzypisu je  G l o b e  dom yśln ie  
czynnośc i  f inansow e j m iędzy  rzą d em  a b a n ­
k ie m ,  jako tćź n iem ożnośc i  płacenia b a n k ó w  
am erykańsk ich .  N iedos ta tek  p ien iężny  w z n o ­
si! s topę  p r o c e n to w ą  na 5 p rC .  P od ług  S t a n- 
d a r d a ,  jeden  z S ek re ta rzy  s k a rb o w y c h ,  P an  
(>ordon , m ia ł  zaządać s w e j  dymissyi z n ie ­
chęci ku  w n ie s io n e m u  p rze z  Pana  Baringa 
b u d że to w i .  T e n ż e  sam dziennik  donosi także 
iż L o rd  W o r s l e y , cz łonek  z h r a b s tw a  L inco ln '  
o d m ó w i ł  sw ć j  p o m o c y  M in is t ro m ,  a to  z p o ­
w o d u  zam ia ru  tychże  zm ien ien ia  p r a w  z b o ­
ż o w y c h .

P rz y  w y L o ra c h  n o w e g o  po łączonego  p r a ­
w o d a w s t w a  w yższe j  i niższej K anady  za ch o .  
dzą  p rzy k re  g w a ł t y ,  jak to w id a ć  w  złago- 
god zo n y c h  nieco rap o r tac h  m inisteryafiieo0 
G l o b e :  "Z 84 c z ło n k ó w  izby d e p u to w a n y c h  
w  Kanadzie  w y b ra n o  już 71, m iędzy  k tó ry m i  
52 u m o n is tó w .  W  caićj w y źsz ć j  K anadzie  
n ie m a  ani jedngo  p rz e c iw n ik a  połączen ia -  w  
nizszej K anadzie  opp o zy c y ą  stanovyią po  w ię -
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kszćj części cz ło n k o w ie  h r a b s t w  francuzkich .  
W y b ra ć  jeszcze pozos ta je  13, z k tó ry c h  naj- 
m n ić j  6 lub  7 będz ie  za p o łą cz en ie m ,  a tak  
n ie p o d p a d a  w ą tp l iw o ś c i ,  i ż lo rd  S y d e n h a m ,  
znaczną  w iększość  w  izbie zg ro m a d ze n ia  o- 
trzynoa. P rz y  w y b o r a c h  w  Niźszój K anadz ie  
zaszły niejakie n iep o rz ąd k u  D ługą  n ieprzy-  
jaźnią d w ó c h  p lem ion  podżegana n ie n a w iś ć  
w y b u c h ła ,  gdy  się na  z g ro m a d ze n iu  w y b o ­
r ó w  ra z e m  zna laz ły ,  a w  h r a b s tw ie  M ontrea l  
je d e n  czy d w ó c h  I r l a n d c z y k ó w  p ie rw sz e g o  
dn ia  w )  b o r ó w  p rze z  f ra n c u z ó w  kanadyjsk ich  
od rzu c en i  zostali.  —  VVzburzenie m iasta ,  po  
ty m  w y p a d k u  by ło  n a d z w y c z a jn e  a m ie sz k a ń ­
cy angielscy i l r l a n d s c y ,  p rzyby li  naza ju trz  
n a  zg rom adzen ia  w y b o r ó w ,  zu pe łn ie  gotovyi 
s ta w ić  o p ó r  nadużyciom  f ra n c u z ó w  k anady j­
skich. C i ostatni przerazil i  się, p o p ie ra n y  
p rz e z  n ich  k an d y d a t  u s tąp ił ,  a tak u m k n io n o  
n ie po rządku .  W  h r a b s tw ie  T e r r e b o n e  f ra n ­
c u z ó w  k anady jsk ich  przesz ło  2000 p rz y b y ło  
na  w y b o r y ,  w ió d ł  ich k an d y d a t  L a io n ta in e :  
w sz y s c y  zb ro jn i  byli w  b a g n e ty ,  pałasze  i 
ciężkie kije. Jednak  p rzerazil i  się oni u j r z a w ­
szy angielskich i I r landzk ich  w y b o r c ó w ,  k tó­
ry ch  około  600 ty lko  b y ło ,  a W skutek  tego 
L a fo n ta in e  ustąp ił  b ez  b o ju ,  pod  w a r u n k ie m  
aby  spokojnie m óg ł  się oddalić. N iek tó re  pałki 
i noże o d e b ra n e  f ra n cu z o m  w  T e r r e b o n e  
p rze s łan o  r z ą d o w i ,  m ia ła  to  być  b ro ń  arcy  
n iebezp ieczna .  F ra n c u z i  gdzie ty lko  mogli, 
m ia n o w ic ie ,  w  h r a b s tw a c h  M o n tre a l ,  S t  M au­
r ice  i B e r th ie r  n a jw iększe  Dopełniali b e z p r a ­
w ia ;  w sz ę d z ie  je d n ak  gdzie się z n a jd o w a ła  
znaczna  liczba A nglików  i I r la n d c z y k ó w ,  o t r z y ­
mali oni z w y c ię z tw o  p rze z  energ iją  i siłę, s k o ­
r o  tylko najm nie jszy  zgiełk p o w s ta ł .  W  w y ż ­
szej K anadzie  w y b o r y  przeszły  spokojnie.  
W  T o ro n to  podczas w y b o r ó w  nie by ło  ża­
dnego  r o z r u c h u ,  lecz gdy D urin  i B u c h an a n ,  
kandydaci r z ą d u ,  ob ran i  zos ta l i ,  m ięd zy  lu ­
dźm i składaiącym i ich o rszak  tryum fa lny  a 
m ieszkańcam i d o m u ,  z w a n e g o  gospodą A lana, 

rzysz ło  do b i tw y .  P o w ó d  jej n ie  |est do -  
rze  w ia d o m y ,  lecz okna d o m u  p o w y b i ia n o ,  

t rzy  czy cz te ry  osoby  z ran iono  a jedna  s t r a ­
ciła życie. H zecz całą oddano  p o d  r o z p o z n a ­
n ie  sądu. W  ty m  jednym  tylko p rz y p a d k u  
uży to  palnćj b ron i.  W  in n e m  h ra b s tw ie  tak ­
że by ły  n iespoko jnośc i ,  sku tk iem  k tó ry c h  
Zniszczono w y b o r o w e  księgi, n ik t jednak nie 
zginął.  D o tą d  w o jsk o  przy  w y b o r a c h  w ca le  
n ie  by ło  p o t rz e b n e m .  W  St. M aurice  i B e r ­
th ie r  by ło  w p r a w d z ie  w z y w a n e m  lecz n ie  
m ia ło  ro zkazu  s trzelania. W  Q u e b e c k  także 
o d b y w a ją  się te ra z  w y b o ry .

A u s t r y a .
Z W i e d n i a ,  dn ia  4. Maja.

L is ty  z B e lg radu  z d, 29. m .  z. d o n o sz ą ,  i e

Basza z N issy ,  M ustafa ,  w z m o c n io n y  p rz y b y ­
ciem  1200 A lb a r ic zy k ó w ,  na  o b ó z  p o w s ta ń ­
c ó w  u d e rz y ł  i ich  po m o rd e rc z e j  u ta rczce  do  
ucieczki zn iew olił .  W iększa część ich s ta ra ła  
się uiść do  gran ic  S e rb i i ,  gdzie ich tćż n a ty c h ­
m ias t  ro zb ro jo n o .  O b ó z  p o w s ta ń c ó w  p rz e d  
p o tyczką  miał być  m ię d zy  K a m  e n i t z  i M a ­
t i n  r a t e  z. Basza w y s ła ł  na tychm ias t  oddz ia ł  
W ojska d o  A lex ineza,  aby  w ie lk i  t rak t  o czy ­
ścić. — D w ie  n ie nadesz łe  pocz ty  z K o n s ta n ­
ty n o p o la ,  zos ta ły ,  jak te raz  się d ow iedz ie l iś -  
m y ,  p rzez  w ład z e  tu reck ie  w  S o p h i i ,  z a w ia ­
d o m io n e  już o w y b u c h u  p o w s ta n i a ,  z a t rz y ­
m ane .  P o n ie w a ż  t ra k ty  teraz z a p e w n e  już  
w o l n e ,  ju t ro  m o ż e  tu  p rzybędą .

W i o c h y .
Z n a d  g r a n  i c y  w ł o s k i ć j ,  d. 28. K w ie tn ia .

P o d an ie ,  k tó rem  P anu  nie d a w n o  nadesła ł,  
że zasz łe  m ię d zy  d w o r e m  rossyjskim  i kate­
d rą  aposto lską n ie p o ro z u m ie n ia  w z g lę d e m  od ­
w o ła n ia  Biskupa Podlaskiego zgodnie  z życze­
n ie m  d w o r u  rossyjskiego z a ła tw io n e  zostały, 
u r z ę d o w ą  d rogą  te raz  p o tw ie rd z a ją .

Z  R z y m u ,  dnia 26. K w ie tn lo .
W  nocy  z dn ia  24. na 25. b. m. u m a r ł  tu  na  

apop lexyą  K a rd y n a ł  Biskup A n to in e  D om in ik  
(>am berin i ,  u ro d z o n y  d. 31. P aźdz ie rn ika  1760. 
w  Im oli.  Z m a r ły ,  Biskup sabinski i P re ze s  
kilku k o n g r e g a c j i ,  r o z p o c z ą ł  s w e  pub liczne  
życie w  z a w o d z ie  p r a w n ic z y m  i w  czasie naj­
ścia F r a n c u z ó w  s łyną ł  w  M edyolan ie  jako  
bieg ły  a d w o k a t .  Za s w o im  p o w r o t e m  z F ra n ­
c j i  w e z w a ł  go tu  P iu s  V II .  jako w ie lo s t ro n ­
nie w y ksz ta łconego  m ę ż a ,  gdzie w k ró tc e ,  z o ­
s taw szy  k a p ła n e m ,  w ie le  u r z ę d ó w  s p r a w o ­
w a ł  i n ie raz  dal d o w o d y  s w ć |  biegłości w  n au ­
kach. L e o n  X II .  w y n ió s ł  go  na k onsys to rzu  
d. 22. (śrudn ia  1828. na g odność  kardyna lską  
a teraźnie jszy  Papież  p rzyda ł go po  podzie łe  
adm inis tracy i S e k re ta ry a tu  S tan u  K a r d y n a ło w i  
B e rn e t te m u  w  w y d z ia le  s p r a w  w e w n ę t r z ­
nych . M ozo lny  ten  u rzą d  za trzy m a ł on aż do 
końca p r a w ie  up ły n io n e g o  r o k u ,  gdzie  go  
w ie le  okoliczności do  usunięcia się z m u s i ło .—  
( io n ie c ,  k tó rego  dziś H rab ia  Briih l m ia ł  do 
B erl ina  w y p r a w i ć ,  ni* w y je c h a ł  t a m ż e ,  p o ­
n ie w a ż ,  jak g ło sz ą ,  jeszcze kilka w n i o s k ó w  
d o  ukończen ia  s p r a w y  kolońskiej p o d  r o z w a ­
gę  w ziąść  mają. — Z m iana  kilku osób  p r a y  
su ro w ć i  n a d e r  d a w n ić j  ce n zu rze  tea tra lnó j  
w ie lk i  tu  w y d a ła  sku tek ,  od  kilku w i e c z o r ó w  
b o w ie m  p o z w a ła  ce n zu ra  p o m iędzy  in n e m i 
także D a n te g o  U golino p rz e d s ta w ia ć ,  w  c z a ­
sie k tó rć j  sztuki z a w s z e  liczn ie  z e b ra n a  p u ­
b liczność  h u c z n e  w y d a je  oklaski.

Z T u r y n u ,  dnia 27. K w ie tn ia .
O ile tu  w ia d o m o ,  zabiegi agen ta  D on  Car- 

lo sa ,  aby  X ięc iu  te m u  na p rzy sz ło ść  p r z y z w o ­
i te  z a p e w n ić  u t r z y m a n ie ,  z u p e łn ie  się udały.
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W szystk ie k on serw atystyczn e d w o ry  p rzyłoży
się s tó su n k o w o  do potrzebnej sum m y pienię-  
żnej; tylko z Rossyi nie nadeszła jeszcze o d ­
p o w ie d ź  na uczynione jćj w  tej m ierze zapy­
tanie. N ie wątpią przec ież ,  iź się d w ó r  pe-  
tersburgski do w niosku  tego przychyli.  R o ­
cznie ma D o n  Carlos pobierać ‘200,000 fran .— 
Rząd neapolitański w y d a l  ostatniemi czasy do  
tam ecznego Reprezentanta Francyi pod w z g lę ­
dem  doręczonych przez rząd francuzki W p y­
taniu s iarkow em  pretensyi d o m ó w  handlo­
w y c h  w  Marsylii n o tę ,  która w  dość ostrych  
w yrazach  przec iw  niesłuszności tego rodzaju 
roszczeń powstaje. Rząd neapolitański o d e ­
brał w p r a w d z ie  jeszcze w  1839. roku od Ba­
rona Tallene a notę gabinetu francuzkiego, 
w  której się tenże dla k u p ców  sw o ic h  za h an ­
del siarką w ynagrodzenia  domaga; ale słuszną  
jest rzeczą, aby nie przepom niano o  wielkicU  
ofiarach, poniesionych  przez Neapol w  c h w i ­
li , gdy rząd francuzki podjął się roli pośre­
dnika m iędzy Neapolem  a Anglią. Ne końcu  
o d w o ł u j e  się ta nota na w ydan ą  pod pośre­
d n ic tw em  Francy i w  roku upłyńionym  u- 
c h w a łę ,  w  której o dalszych praw ach w s p o ­
m nianych  k u p có w  marsylijskicjj najmniejszej 
nie ma wzm ianki.

G r e c y  a,
Z A t e n ,  dnia 12. Kwietnia.

Pan Trykupis nadzwyczajny  poseł grecki 
W Londynie udał się już na sw oje  stanowisko.  

Dnia 6.  b. m. obch odzono  t u  ze zw yk łem i  
u r o c z y s t o ś c i a m i  rocznicę rozpoczęcia w ojn y  o 
niepodległość . _ ,

k r ó lo w a  dnia drugiego C zerw ca  w yjedzie  
do Niem iec. Jej Królewska Mość uda się przez 
M onachium  do Oldenburga a stamtąd do Ems.

T u r c y a.
Gazety angielskie zawierają listy z L ew antu .  

T*un.es dopósi podług korrespondencyi sw ej  
z  Stambułu z d. 7 . K w ie tn ia ,  źe Sultan ciągle 
ch ory ,  i że niesie pogłoska, iż go otruć chcia­
no. Podobnie g ło szon o ,  źe Czerkiesy d w ie  
w ą r o w n ie  rossyjskie nad brzegami Ąbhazyi 
szturm em  zdobyli, — Z Alexandryi piszą z d. 
7. K w ie tn ia ,  źe M ehm ed Ali na ż y d ó w  przy­
m u so w ą  kontrybucyę 15,000 piastrów nałożył.
   Z Kandyi z  dn. 1. K w ietn ia:  » Poyystańcy
stoją pod Sphakią w  takiej liczb ie , że w y lą -  
d o w a n e  n ied aw no 3500 T u r k ó w  nic p rzec iw  
nim  przedsięw ziąć nie mogą. K on sp low ie  za ­
graniczni w ybiera l i  się do odjazrju na pokła­
dzie okrętu angielskiego. Angielska korw eta  
><Hazard" krąży nad brzegami., aby statki zro-  
koszow an ych  G rek ów  chwytać. (P r z e c iw n ie  
głosi S u d  d e  M a r s e i l l e  s to so w n ie  do listu 
z  Caney z d. 3. K w ie tn ia ,  źe konsul angielski

p ow stan ie  p op iera .) —  List z A ten donosi o  
potyczce dnia 10. K w ietn ia  m iędzy Turkam i 
1 pow stańcam i greckim i przy górze A tos za ­
szłej.

Z B e l g r a d u ,  dnia 22. K w ietn ia .
(Gaz. P ow sz.) — W iad om ośc i  z p row in cy i  

z Serbią graniczących brzmią coraz niepomyśl-  
niej dla Porty , N ie  jakoby w ypad ki p o w sta ­
nia były  tak groźne —- b o  op rócz zajęcia raa- 
loznaczącćj w a r o w n i  A xpalanka, które je ­
szcze i prócz tego jest w ą t p l iw ć m ,  i oprócz  
poruszenia s tan ow czego  w  L e sc o w a c z u  nic  
w a ż n e g o  jeszcze nie zaszło —  ale duch obja­
wiający się m iędzy  Chrześcianami w szystk ich  
p ro w in cy i  tureckich, w ielką w  istocie w z n ie ­
ca o b a w ę .  Już od kilku m iesięcy obiega tu 
pogłoska o istnieniu u organ izow anego tajnego  
to w a r zy s tw a  w  Turcyi północnćj i nie jedno  
zjaw isko  d o w o d z i ło  p raw dy tćj pogłoski —  
jest to potajemny zw iązek  Chrześcian, rozga­
łęzion y  po Starej Serb ii ,  Bułgarii,  północnej  
R um elii ,  Bosnii i pólnocnćj Albanii, p ow sta ły  
w  tej intencyi,  aby jarzmo tureckie z siebie  
zrzucić. O d e z w y  p o w sta ń c ó w  w z g lę d e m  
ich uległości dla Sułtana, przyrzeczenia, w y ­
dane przez nich w  tym  w zg lę d z ie  do Xięcia  
Serbii i do samego Sultana, na przyszłość się 
z a p ew n e  nie sprawdzą. R ozum iano nie da­
w n o  tem u, źe agenci francuzcy do tego w p ły ­
wają,  i tw ier d z o n o ,  że oni s tó so w n ie  do da­
w niejszych  od Pana Thiersa odebranych in- 
strukcyi działają, kiedy teraźniejsze Ministe- 
ryum nieprzyjaznej chęci p rze c iw  Porcie za­
niechało. Ale teraz myśl tę porzucono. Inni  
b o w ie m  p rzec iw n ie  tw ierd zą ,  że z łożon y  
Xiążę Miłosz w  krajach naddunajskich stra­
coną w z ię to śa  odzyskać usiłuje, aby n o w e  
państw o chrześciańskie, któreby oraz Serbią  
o b e jm o w a ło ,  na północy Turcyi u tw orzyć.  
Trudno teraz z p ew nością  co o tern p o w ie ­
d zieć ,  n iezawodną ty lko , że każde miasto, 
n a w e t  każdą w ie ś  w sp om n ionych  krajów  
ostatniemi czasy obcy emissaryusze zwiedzali,  
źe Chrześcianie w szęd z ie  zw iązki m iędzy s o ­
bą po/.aw ierali , źe już mają sw o ic h  S z e fó w  
prow incyonalnych  w ra z  z podw lad nćm i urzę­
dnikami. Leskovyacz dotychczas ogniskiem  
poruszeń. M laden, znany jeszcze z cza só w  
Jerzego  C zarnego, jest tylko narzędziem  
stronnictwa; przydano mu d u c h ow n ego  grec­
kiego, od kiórego rozkazy odbiera. M ów ią  o 
50,000 sztuk broni, będących w  ręku p ow stań ­
c ó w  i które już zaczynają m iędzy lud wiejski j 
rozdaw ać. Rozumieją też, że choć nie sam.  
Xiqżę Michał Serbski,  to jednak znaczna licz­
ba poddanych jego w  potajemnćm z p o w sta ń ­
cami zostaje porozumieniu. Rząd serbski cale 
czynne wojsko sw o je  do granic Bułgarii w y -



sła ł, aby tam czekać toku w ypadków.! Kor? 
don tameczny znacznie w zm o cn io n o .

W .  liście z D a m a s z k u  um ieszczonym  w  
K o n s t y t u e y o n i ś c i e  narzekają, że Lhrze-  
ścianie tam jeszcze ciągle podatki opłacać m u ­
szą ,  które rząd egipski na nich n a łożył,  ch o ­
ciaż to s tó so w n ie  do hatyszeryfu z Giilhane  
ustać miało. Podług  listu tego jest w  D a m a ­
szku: Greckich katolików  5795 ,  mających 20 
k o śc io łó w  i 6 klasztorów', 31 m n ic h ó w  i 7 
księży św ieck ich  j katolickich S yryjczyków  
1043, mających 8 k ośc io łów  i 7 księży ś w ie c ­
k ich; Syryjczyków  i G r e k ó w  obrzędu łaciń­
skiego 1076, 5 k o śc io łó w ,  2 kaplice, 10 kla- 
sz to r ó w  i 57 m n ic h ó w ,  w ię c  w  ogóle 7914  
k ato l ik ów , 31 k o śc io łó w ,  2 kaplice, 16 kla­
s z to r ó w ,  88 m n ic h ó w  i 34ch d u chow nych  
świeckich,

7j  S e m l i n a ,  dnia 25. K w ietn ia .
Podług n o w sz y ch  w iad om ośc i z nad granicy  

bułgarskiej zdaje się, iż bezrząd po całym roz­
lał się kraju. Poczta konstantynopolitańska, 
mogąca już tu przed czterema przybyć dniami, 
jeszcze tu nie nadeszła , i obawiają s ię ,  czy  
Tatar, w io z ą c y  z sobą nieco p ien iędzy , przez  
rokoszan nie został złupiony i zam ordow any.  
A lb a ń c zy k o w ie  srożą się p odobno okropnie  
po w siach  w  Bulgaryi,  a ich łupiest-wa i okru­
c ień stw a ,  trwające już od dn. 6. b. rn., przy­
spieszyły w  części,  jak się zdaje,  ruch Chrze-  
śeian. Turcy w sze lak o  tw ie r d z ą , iż zupełne  
rozprzężenie dopiero się po w yb u ch u  rokoszu  
m iędzy szeregi A lbańczyków  w kradło .  Jak­
ko lw iek  bądź, tyle jest p e w n e g o ,  iż tu Porta  
z u porczyw szym  i śm ielszym  nieprzyjacielem, 
niż w  S yryi,  m ieć będzie do czynienia. Ze 
rew o lu eya  ta także po Serbii ma sw oje  r o z ­
gałężenia , o tern nikt nie wątpi. T rudno o- 
znaczyć, czy Xiqźę M ichał, lub jego stary o j ­
ciec M iłosz mają w  niej jaki udział. W  każ­
dym  razie rząd serbski bardzo sobie do tej 
ch w il i  prawnie z Porlą póstępuje i zdaje się, 
że z pom yślnych  dla zw iększenia  w łasn ego  
kraju okoliczności bynajmniej korzystać nie 
myśli. Um ieszczam  tu o d e z w ę  Xięcia Michała 
do sw o ich  poddanych,' która prżynajmnićj ja­
ko akt publiczny na u w agę zasługuje, aczkol­
w ie k  z niej o n o w y c h  stosunkach nic Wnosić  
nie można.

„ O d e z w a .  Chrzescianie , mieszkający w  
o b w o d a ch  N issy ,  Pirotski, Leskowacski i 
Prokubacki, nad granicą serbską, powstali d. 
6. b. m. p rzec iw  Turkom  w  tych okolicach, 
nazyw ając ich Sulumtharrasami. Rokosz ten  
Serbii w  żaden' nie obchodzi sp osób ,  bez  
w zględ u  na t o , do jakiego narodu pow stańcy  
należeć mogą. Spokojność i  sw o b o d a  Serbii 
zap ew n ion e są p raw 3™', w ielk im 1 firmanem

i hattyszeryfem  objętemu W s z y s c y  póddani  
serbscy p o w in n i  zatćm całkiem obcym i p o z o ­
stać o w e m u  rok oszow i p rze c iw  J ' . Sułtańsłćićf 
M ości ,  i w szystk iego  unikać, cob y  ich przy  
tym  rokoszu zachęcać m ogło .  Niniejszą o d e ­
z w ą  zalecam zatem , aby k ażd y 'pracy  sw ej  
p iln ow ał i rozkazom rządu Sw ego ulegał, aby  
nikt w  rokoszu udziału nie m ia ł,  ani go tćź w  
żaden nie popierał sposób. S p o d z ie w a m  się, 
iż w sz y s c y  mieszkańcy serbscy p ow in n ośc i  
sw o ic h  dopełnią i zastósow aniem  się do tera­
źniejszego rozkazu sw o je  posłuszeństw o  i przy­
w iązan ie  do m ego rządu udow odnią .  G dyby  
jednak kt o,  m im o niniejszego zakazu miał się  
o d w a ż y ć  mieszać się do o w e g o  rokoszu, pod  
sąd oddany i jako b untow nik  su ro w o  ukarany  
zostanie, ilelgrad 10. (22.) Podp. M i c h a ł  
O b r e n  o w i c z ,  Xiąźę Serbski. P r o t i c z ,  
Dyrektor spraw  zagranicznych. “
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d, 25. K w ietn ia .  
N o w e  sztafety z Belgradu aż do dnia dzisiej­
szego potwierdzają ostatnie podanie o p o ­
w staniu w  Bulgaryi. W  w iad om ych  /r o k o ­
szow an ych  o b w o d a ch  stan rzeczy podobno  
iadnćj nie doznał zm iany, ale różne ,  m ięd zy  
sobą zgodne pogłoski op iew ają ,  iż się rokosz  
ten coraz bardziej szerzy. Listy z Bitoglii 
(Monastir) w  Macedonii z d. 5. K w ietn ia  nic  
w p r a w d z ie  jeszcze o rokoszu nie wspom inają,  
acżkolw iek  i one zgadzają się w  opisach uci­
sku,  jakiemu chrześcianie ulegają; ale u w ażać  
należy, iż listy te dawniejszej są daty niż ro­
kosz, o szerzeniu się którego w  skutek innych  
doniesień praw ie w ą tp ić  nie można, 1 tak za­
pewniają przybyli do kwarantanny w  A lex i-  
npzze podróżni, iż n aw et  w  okolicy m ięd zy  
Zofią a Filipopelem rokoszanie się ukazali, a 
w ie ś ć  o powstaniu  Tessalii coraz się bardziej 
u pow szechnia .  O bezpośrednim  poyr-odzie 
powstania w  Lescovozie opowiadają straszliwe  
istotnie historye; duma m u z u łm a n ó w , która 
sie szczególniej od czasu odniesionych w  S y ­
ryi przez sp rzym ierzeń ców  Porty korzyści 
objaw iła ,  do tego doszła stopnia tak u w i e l ­
kich jak i niższego stanu łu d z i ,  iź za najmniej­
szą rzecz chrześcianiria pod szubienicę w y p r o ­
w adzano i ścinano. D op u szczon o  s ię ,s zcz e ­
gólniej podobnych zbrodni w zg lę d e m  kilku 
znakomitych m ieszkań ców  w  Loscovzie ,  a dla 
w ięk szego  jeszcze oburzenia, użyto do tego  
św ię te g o  w ie lk iego  tygodnia. N ic w i ę c  d^i- 
w n e g o ,  jeżeli rozpacz, podsycana jeszęze za- 
gorzalstw em  w sze lk ie  przełamała zapory! —- 
O  zaległej jeszcze 'z  Konstantynopola po,czcie 
z d. 13. lub 14. Kwietnia tyle.śrpy się teraz d o­
w ied zie li  , że w ła d ze  w  Szarkoi,(międzą Ńissą  
a Zofią) w strzym ały gońca na w iad om p ść  o 
w yb u ch nięc iu  rózru ch ów  od dalszej p odroży



662

i że tenże do Zofii p o w ró c i ł ,  zapew ne  aby 
się drogą ku D unajow i udać, a tak pocztę owę 
przez Bukarest otrzymamy.

P a ń s t w o  La Plata,
Z M o n t e v i d e o ,  dnia 12. Lutego.

Kroki nieprzyjacielskie między Rosasem a 
rzeczą pospolitą Uruguay na m orzu  juz się roz­
poczęły; kilka zbrojnych s ta tków  rzeczypo- 
spolitćj Uruguay ścigając onegdaj okręty malej 
eskadry z B uenos-A yres  przymusiło je do ucie­
czki do portu  la Baca. Rosas Paranę i Uruguay 
ogłosił za będące w  stanie oblężenia i zakupił 
wielki okręt szwedski, aby go uzbroić. Ale 
i rzecz pospolita Uruguay czyni wielkie do 
w o jn y  przysposobienia. Gazety tutejsze p rz e ­
pełnione Są doniesieniami o popełnionych w  
C ordow ie  przez Oribę  okrucieństw ach; kazał 
on na rynku miasta 40 znakomitych osób, pod 
pozo rem , że należą do U n i ta r ió w ,  r o z ­
strzelać.

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  — .Tygodnika literackiego" 

w y szed ł  J\3 19. zaw iera : O braz  dom ow ego 
i publicznego życia Moskali od r. 1584 do 1689. 
(dokończenie) przez L. Siemieńskiego. — D e  
Ja propriete littćraire par Allret de Vigny. — 
C hw ila  łza poezya Sew eryna  Goszczyńskiego. 
— Myśli do dziejów słowiańskich a w  szcze­
gólności polskich przez A*** (dokończenie).— 
Przegląd pisma: „N arodow ość4* w ydaw anego 
p rzez  Słowaczyńskiego.

— „Dziennika D om ow ego44 wyszedł Nr. 10 
i zaw ie ra :  Aniół przyszłości i poeta. (Fanta- 
zyja )  -  O  e ro a n cy p o w  a n u się s tosunków  la— 
milijnych. I, Stósunek żony do męża. (Ciąg 
dalszy.) — D w ie  pierwsze prelekcye literatu­
ry  niemieckićj. — Rozmaitości. — M ody, O b ­
jaśnienie ryciny.

— „O rędow nika  naukowego* w yszedł Nr. 
19. i zaw iera : Z pamiętników p. Jacka Iłre- 
czyriy, przez J .  J .  K raszew skiego.— Krytyka: 
Hesychii Glossographi discipulus i t. d. — 
Prelekcye Mickiewicza. — Odkrycie kopalni 
w ęgla  kamiennego w  powiecie Szamotulskim, 
W dobrach h r .  Tl. Dzieduszyckiego.

Ze  L w o w a .  — Jak  w ychodzący w  języ­
ku niemieckim "N ow oroczn ik  Uniw ersy te tu  
lwowskiego* zaw ie ra ,  ilość u czn iów  w  roku 
•zkolnym 1840/41 na Uniwersytecie  tym jest 
następująca: W wydziale teologii 310, p raw a  
325, filozofii 368, na chirurgii 62, razem 1065 
uczniów . P ro m o w o w a n o  yy roku  szkolnym

4839/40 doktora  teologii 1 , filozofii 2 j p raw a  9. 
O prócz  tego o trzym ało  dyplomy uzdolnienia 
9 ch iru rgów  i akuszerów , a 27 akuszerek.

"Tygodnika ro ln iczo-przem ysłow ego" pod  
redakcyą T. W. Kochańskiego, w yszedł Nr. 16. 
i obejmuje: 1) O  w p ły w ie  podniebia na od­
mianę własności gruntu. (Dokończenie). 2) 
P raw id ła  służące do zachow ania  ow iec  od 
niszczących chorób  s to w rzo d u ,  puchliny w o -  
dnćj i motylicy. 3) Czy lepiej fermenlacya 
w y sk o k o w a  o d b y w a  się.w kadziach.otwai tych, 
czyli też zamkniętych? 4) Tabela w y d a tk ó w  
i d o ch o d ó w  z fabrykacyi czteroletniej cukru 
i ł. d 5) O  w y w a rz ę  z porośniętych kartofli. 
6) O  sposobie ochronienia roboty w ódczanej 
od skwaśnienia, 7) Wiadomości czasowe. 8) 
Ogłoszenie konkursu.

Nr. 8. "Dziennika mód paryskich.*, w y d a ­
w anego  przez 1 omasza Kulczyckiego, zawiera 
prócz m ó d , następujące artykuły: 1) Żebrak 
w  salonie w arszaw skim . 2) O dpow iedź na 
w ićrsz  "M łodość i doświadczenie", umieszczo­
ny w  N r  6. "Dziennika mód paryskich", przez 
1. D. 3) Roza z mogiły. (Dokończenie). 4) 
Teatr. 5) Rozmaitości,

„L w ow ianina* , przeznaczonego kra jow ym  
i użytecznym w iadom ościom , w ydaw anego  
W połączeniu prac miłośników nauk,  zeszyt 
dziewiąty  opuścił prasę dnia 23. K w ietn ia  r o ­
ku b i e ż ą c e g o .

Z W i l n a .  — W  N ow oroczn iku  tutejszym 
L i n k s r n i n e ,  czytamy ciekawy rys biogra­
ficzny życia i prac naukow ych Sylwestra  W a- 
lenowicza (urodzonego na Żmudzi r. 1790, 
zmarłego r. 1831), który napisał poemat S o ­
fii e s k i a d ę  w  XXI V.  pieśniach. Zostawił 
w  rękopiśmie oprócz poematu tego, także 
L i s t y  p o ś m i e r c k i e g o  wierszem  i pisał ró­
w nież  w  języku litewskim. Donoszący o lem 
pan L udw ik  z Pokiew ia , wielkie poezyjorn 
W aleriowicza oddaje pochw ały , które  czyta­
jąc ubo lew am y , że pisma te dotąd na w idok 
publiczny vvydane nie by ły , by nas z lem no- 
w e m  zjawiskiem literatury polskie/ obeznać. 
Mamy jednak uiepłonną nadzieję, że to przy 
tak bardo  ozyw ionćj teraz dążności literackie/ 
w  L itw ie , n iebaw em  nastąpi. VV'alenowic* 
byl synem rolnika pańszczyźnianego z okolicy 
Rosień i umarł w  nędzy w  sw ój wiosce r o ­
dzinnej!

O  wyjść mającem dziele w  W iln ie  : „O braz  
tea tró w  tak publicznych jak i amatorskich w  
L itw ie ,  w y s taw iony  dokładnie i wykończony 
W szczegółach, opisu/ąc ich dzieje od najda­
wniejszych czasów , aż do dni naszych44, do-'' 
nosi nam redakcya: -W iz e ru n k ó w  i Roztrzą­
sać Naukowych" w  tom ie 52gim całego zb io­
ru  tego pisma, umieszczając te g o i© re » o “-
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b rą z u  t e a t r ó w , r n a  s t ron icy  179 »Rys histo­
ry c z n y  p rz e d s ta w ie ń  te a t ra ln y c h ,  m ia n o w ic ie  
w  języku  polskim n a  Litwie*-1-; k tó ry to  R y s  u- 
w a ż a ć  m o ź p a  jako p r z e d m o w ę  do w y jś ć  m a ­
jącego dzieła. G d y  w  L i tw ie  dz ie ło  takie m a  
w y c h o d z ić ,  m oże  i w  G alicyi k tó ry  2  p iszą­
cych', o b e z n a n y  z h is toryą tam te jszego  tea tru  
p o lsk iego ,  do  napisania  pod o b n eg o  z b io ru  się 
w e ź m ie ,  coby jak p o w ta r z a m y  p o żą d an ć m  
b y ło .

T y g o d n i k  P e t e r s b u r s k i  o b sz e rn ą  daje 
w ia d o m o ś ć  o n o w y m  u tw o r z e  scen icznym , 
k tó ry  się z ja w ił  na tea trze  w ile ń sk im . Je s t to  
opera .  M a ty tu ł :  I d e a ł .  A u to r ,  O sk a r  M i­
le w s k i ,  jak r ó w n i e  k o m p o z y to r  m uzyk i M o ­
n iu sz k o ,  mieli się w  tej p rac y  o ryg ina lnośc ią  
odznaczyć ,

O ś w i e t l e n i e  g a z e m  w  L o n d y n i e .  —  
N as tęp u ją cy  z dzienn ika  S u n ,  w y ję ty  w y k a z  
z a k ła d ó w  i n a r z ą d ó w  g a z o w y c h  dla o ś w ie ­
tlania  stolicy angielskiej z p rzedm ieśc iam i jćj, 
p o d a  czy te ln ikom  naszym  niejakie w y o b r a ż e ­
n ie  o m o rz u  o g n i s ty m , w  k tó r e m  niezliczone 
ulice L o n d y n u  pod  w ie c z ó r  p r a w ie  jak p ły ­
w a ć  się zdają. J e s t  ta m  18 pub licznych  
to w a r z y s t w  gazem  się za jm u jąc y ch ,  w ł o ­
żony  w  ty m  celu kap ita ł na b u d y n k i ,  skła­
d y ,  r u r y ,  n a rz ę d y  g a z o w e  i t. p. w y ­
nosi 2,800,000 f u n tó w  sz te r l in g ó w ,  a r o ­
czny  z tego  d o c h ó d  4,500,000 f u n tó w  sz te r ­
l in g ó w .  I lo ść  w ęg li  k a m ien n y c h  do  p r o ­
d u k o w a n ia  gazu ,  k tóry  w  L o n d y n ie  c o ­
r o c z n i e  b y w a  s p o t r z e b o w a n y  , w y n o s i  
180,000 beczek  ( o k o ło  360,000 c e tn a ró w ) ,  
a  ilość gazu 1400 m il i jo n ó w  s tóp  k w a d r a ­
to w y c h  , 134,300 p r y w a tn y c h  f a b r y k a n tó w  
gazu  zaopa tru je  n im  około  40,000 party i w  sa- 
m ć j  s to l icy ;  m ię d zy  tem i jest 30,400 k o n su ­
m e n t ó w  u lic zn y c h ,  a 2650 w e w n ą t r z  m iasta  
(C ity ) .  W  o k ręgu  tegoż os ta tn iego  jest 390 
z a p a la c z ó w ,  176 s k ła d ó w  g a z o w y c h ,  w  n ie ­
k tó ry c h  z tych  p o d w ó jn e j  w ie lk o śc i ,  pół szó ­
sta  m ilijona stopy  kubicznej g a z o w e g o  p o w ie ­
trza  zmieścić się może. R e to r ty  narządów ' ta ­
k i c h ,  p o t r z e b o w a ły  w’ n a jk ró tszych  dn iach  w  
•iągu d w u d z ie s tu  cz te rech  godzin  St)0 beczek  
w ę g l i  (około  1780 c e tn a ró w ) ,  a w  najdłuższej 
n o c y ,  (24. G ru d n ia ) ,  w y c h o d z i  tam że  około  
7120 rn i ł i jonów  kub icznych  stóp pa lnego  gazu. 
T ą  gałęzią p rz e m y s łu  zajmuje się w  L o n  
dyn ie  u s ta w icz n ie  2500 ludzi.  O d  ro k u  
1822 do 1827 pom n o ż y ła  się p r a w ie  w  d w ó i-  
nasób  p o trze b a  gazu ,  a o d  r. 1827 do 1837 
z n o w u  w  d w ó jn a s ó b  w zro s ła .  Massa w y l e ­
w a n y c h  w  1 am izą o d w a r ó w ’ i nieczystości 
z gazom etrów ’’tak jest z n a cz n a ,  iź w  tej rze -  
ee na  cztćry  mile  od L o n d y n u  żadnej żyjącej 
ry b y  n ie  znajdzie,. . ,

Z a b a w k a  p a p i ó r o w a .  —  D z ia tw a  b a w i  
się la ta w c a m i p a p ić r o w e m i ,  s ta re  dzieci la ­
ta w c a m i  assygnacyjnem i,  co jest w ie lk a  ró żn i­
ca. Z a b a w k a  ta ,  k tó re j  P a ry ż  zdaje się b y ć  
te ra z  ognisk iem , p rzy b ie ra  s t ra szn y ,  g ro ź n y  
charak te r .  K a rm i  się ona ciągle pożyczką n a ­
r o d o w ą ,  p rze zco  długi p a ń s tw a  coraz  się bar-  
dzićj w z m a g a ją  i jak la w in y  na p o to m n o ść  
spadną.  Z w a ż y w s z y ,  źe spekulacya p ap ić ro -  
W a do  h an d lu  na w ie lk ą  s topę  w c a le  się nie 
p rzy c zy n ia ,  lecz go na b ez d ro ża  s p ro w a d z a ,  
p rzy c zem  kilku kap i ta l is tów  na koszt w iększe j  
ilości się bogaci,  z w a ż y w s z y  n ak o n iec ,  ż ę t a  

ra pub iicznćm i funduszam i w ięc e j  niż wszel-  
a inna gra h a z a r d o w a  w szy s tk iem u  się sp rz e ­

c iw ia ,  co jako p o rz ą d e k ,  w ia r a ,  u cz c iw o ść  
i w ie r n o ś ć  p o w a ż a n e  być  p o w i n n o ;  p rz e k o ­
n a m y  s ię ,  iź lec im y w  zgubną  p rze p aść ,  k tó ­
ra się co raz  ba rdz ić j  rozszerza  i tak d o b re m u  
m ien iu  jak i m ora lnośc i  upadk iem  grozi.

P i ę k n y  r y s  c h a r a k t e r u  I f f l a n d a .  —  
D y re k c y e  te a t r u ,  k tó re  się z sw y m i  a k to ra m i 
i ak to rkam i n ie b a rd z o  delikatn ie  ob ch o d zą ,  
k tó re  w  czasie ich słabości n ie ty lko u lu b io n e  
ro le  im  odbiera ją  i innym i zastępują  ak to ram i,  
ale n a w e t  p rzy rze czo n e  ro le  za trzym ują ,  z p o ­
w o d u ,  że ich jeszcze g rać  nie są w  stanie —  
takie m ó w ię  dyrekcye  n iech  r o z w a ż ą ,  jak b o ­
leśn ie ,  a n a w e t  n iebezp ieczn ie  ran ią  częs to­
kroć d ra ż l iw e  czucie h o n o r u  a r ty s ty ,  i n ie ch  
sobie za w z ó r  w e z m ą  Ifflanda. W  czasie, g d y  
tenże  w  M anhajm ie dyrekcyę  p r o w a d z i ł ,  P an i  
N ikola ,  z do m u  K ir c h h o f e r ,  by ła  do  ro z m a i­
tych  ról n a jp rzy d a tn ie jszą ,  i na te a trze  M an- 
h e jm sk im  u lu b io n ą  ak to rką .  G r y w a ła  ona 
p r a w ie  codz ienn ie  z n a jw iększą  o c h o tą ,  tak  
w  o p e rz e  jak i w  d ram acie .  Rzecz jasna,  iż 
s łabość  jej,  n a b a w iła  d y rekcyę  w ie lk im  k ło ­
p o te m ,  ,zw*aszcza, że cho ra  o św iadczy ła ,  i ż b y  
nie p rze ży ła  z m a r tw ie n ia ,  jeże liby  jćj k tó rą  
z u lu b ionych  ró l odeb rano .  A  je d n ak ż e  r e -  
p e r to a rz  by ł  takiego sk ła d u ,  źe bez nićj p r a ­
w ie  żadna sztuka daną  być nie mogła. — Z te ra
w szy s tk ićm  nie o d e b ra n o  jej żadnej  roli. __ ’
R z e c z  nie do pojęcia!  —  C h c iw ie  każdego  
p o ran k u  cz y ty w a ła  ona o b w ie s z c z e n ie  tea tra l­
n e ,  i by ła  każdą razą  m o c n o  u r a d o w a n ą ,  w i ­
dząc, ze nie d a w a n o  żadnej d ram y  ani opery ,  
w  k tó re j  ona g ry w a ła .  —  T e m u  leszcze b a r ­
dzićj u w ie r z y ć  nie p o d o b n a !  — ’ N ak o ń ie e  
u m a r ła  w  tern s łodkiem  om am ien iu  , źe p rz e z  1 
cały ciąg ch o ro b y  ani razu  jćj nie zm arty tddńo. 
D elika tność  Ifflanda ten cud Śpr!awi}a • S k ry ^ '  
cie o d p isy w a n o  na n o w o  w szys tk ie  jćj ro le  i 
z a s tę p o w a n o  innym i a r ty s tkam i ,  dla chórć j  zaś 
z a w s z e  osobny  afisz d r u k o w a n o .

Z e m s t a  R b s s y a n i n a  n a  a k t o r z e .  —  ’ 
M łody  H rab ia  D e m i d ó w ,  spadkob ierca  ogrone-
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n eg o  m a ją tk u ,  w r ó c iw s z y  sp p o d ró ży  po  E u ­
ro p ie  d o .P e te r sb u rg a ,  s tara ł się w  u d e r z a m y  
sposób  nie tyljco w .osob is t .em  zna lez ien iu  się, 
ale n a w e t  w  ca ły m  sposobie  s w e g o  życia n a ­
ś la d o w a ć  francuzki to n  i z a c h o w a n ie  się P a -  
ryżan ina .  IAzecz jasna, iż p rzy  te rn  zda rzy ła  
się nie jedna śm ieszność ,  k tó ra  m ia n o w ic ie  u 
d w o r u  do  d o w c ip n y c h  ż a r tó w  p o b u d k ę  była. 
S try j  m ło d e g o  H ra b i ,  p r a w y  R o ssy an in ,  k tó ­
r e m u  się b a r d z o  n iep o d o b a ło  to p rz y b ra n e  
francuzk ie  z a c h o w a n ie  się s y n o w c a , ,  zamyślił 
go d o tk l iw ie  ukarać .  P rz e z  s tosunki sw o je  
d o p r o w a d z i ł  do  te g o ,  ze in te n d e n t  sceny n a ­
d w o r n e j  rozkazał u lu b io n e m u  a k to ro w i  Suguł-  
n o w ,  b y  tenże  w  nas tępne j  sz tu ce :  „ D w a j  
K l in g s b e rg o w ie ",  w  m ło d y m  K lingsbe rgu  
śm ieszność  D e m id o w 3 p rzeds taw ił .^  buguł* 
n o w  w y s tą p i ł  w  p r z e b ra n iu ,  zna lez ien iu  się 
i w  ton ie  zupe łn ie  jako  drugi D e m i d o w ,  m ie ;  
sza ł  f rancuzk ie  frazesy z rossyjskićm i i aż d o  
na jm n ie jszy c h  o d c ie n ió w  o d d a ł  f rancuzczyzną  
w y k rz y w io n e g o  Rossyanina .  Cały  te a t r  grzm iał 
o d  o k la sk ó w ,  pub liczność  śmiała się do  ro z -  
p ę k u ,  i p rz y z n a ła ,  że m ło d y  D e m i d o w  lubo  
d e l ik a tn ie ,  jednakże za sw o ję  f ra n cu z czy z n ę  
d o tk l iw ie  u k a ra n y m  został. N a  drug i dzień  
p o  p r z e d s ta w ię ,  o t rz y m a ł  S u g u łn o w  list r a ­
z e m  z m a ły m  p ię k n y m  fu tera l ik iem . L is t  ten 
b rz m ia ł  jak następuje,: „ K o c h an y  S u g u łn o w ie !  
N a  w cz o ra jsz e j  s c e n i e  p r z e d s t a w i a ł e ś  m n ie  
w ie r n ie  aż do  zadz iw ien ia .  W y z n a j ę ,  iż się 
w  grze tw o je j  jak w  ź w ie rc ie d le  u jrza łem . 
J e d n a k  dla doskonałości g ry  tw o je j ,  na  jednej 
ty lko  schodziło  ci rzeczy .  S p o s t r z e g łe m ,  iż 
sp inki u  tw o je j  koszuli nie by ły  z  p r a w d z i ­
w y c h  d y a m e n tó w .  W i e d z  o te rn ,  że D e rm .  
d o w  nic fa łsz y w eg o  nie nosi. O śm ie la m  się 
w j ę c  p rzys łać  ci spinki z  p r a w d z i w y c h  dya- 
m e n t ó w ,  aby  H rab ia  D e m i d o w ,  gdy  go z n o ­
w u  na scenie p rz e d s ta w ia ć  b ęd z ie sz ,  w  p r a w ­
d z iw e j  o p r a w ie  w y s tą p i ł .  — Zosta ję  z p o w a ­
ż a n ie m ,  H ra b ia  D em id o w .- '  W  n a d m ien io ­
n y m  fu tera l iku  b y ły  t rzy  k o s z to w n e  spinki, 
w a r tu ją c e  30,000 rub li .  T a k  się zem śc ił  na  
a k to rz e  w y ś m ia n y  R ossyan in !

i U dPanów , R ą d z c ó w  Z iem iańsk ich  po  p o w ia ­
ta ch  z łożonych .  - ' r/t . >■

P o z n a ń , d n ia .26. K w ie tn ia  1841. ■
D y r e k c y a  z w i ą z k u  ć e l e m  u l e p s z e n i a  
c h o w u  k o n i  i t. d. w  W.  K i ę s t w i e  Po-  

z n a ń s k i e m .

OBWI ES ZCZENI E .

P o d p isan a  D y rek cy a  m a zaszczyt podać  m -  
n ie jsz ćm  d o  pub licznć j w ia d o m o ś c i ,  iż te g o ­
ro c z n a  u ro czys to ść  T o w a r z y s t w a  u lepszenia 
c h o w u  koni,  rogac izny  etc. w  dn ia ch  od  5. do  J.  
L ip c a  r .  b. a m ia n o w ic ie  w  ten  sposób  się o d ­
b ę d z ie ,  iż p ie rw sz e g o  dnia w y s t a w a  zw ie rzą t ,  
d ru g ieg o  zaś i t rzeciego  w yścig i  k o n n e  nas tą­
p i ą  f —  jak się o tern p rze k o n ać  rnozna z Pro* 
y rą tn m ató y y sz an o w n y rn lcz ło n k o m  p rz e s ła n y c h

£ Otwarty areszt.
N ie  sp ro w a d z i ła  m n ie  z B e rl ina  do  Po-  

❖ znania  chę tka czerpan ia  k ryn icznćj  w o d y  
^  ż  w y t r y s k u  h r a b io s k ie g o ; n ie ch  się nią 
£  raczą  rozpacza jące  w d ó w k i  i p ieczątkarze.  
-4- M o jem  p o w o ła n i e m  jest: p rze d aż  w in a  
£  za g o to w y  grosz, a m iejscam i i na k redyt.  
+  Czas m ó j  n a  k ró tk i  łok ieć  odm ie rzo n y ,  
4> dla czego  u p rasz am  w y s o c e  s z a n o w n ą  
£  P u b licz n o ść ,  ażeby  ła sk aw ie  p i ln o w a ła  
+  d o m u ,  d opók i  oń  m o im  k o sz tu re m  piel- 

g rzy m sk im  n ie  zaw adzę .
^  P rzy jac ie lsk ie  p o z d ro w ie n ie .

L u d w i k  D r u c k e r ,
<. w e s o ły  hande l w in a  z B e rl in a ,  n a d w o r -  
£  ny  l iw e r a n t  J O .  Xięcia S c h o e n b u rg ie w i-  
•s- c z a ,  n a d to  o p iekun  m a ło le tn iego  kadeta 
+ m orsk iego  i nam ię tnć j  n a  czas z lepionej 
^  ligi b r u k o d e p to w ic z ó w  i nadzo rca  jćj 
•5- zas tępczego  kom m issar ia tu .

Kurs g i e ł d y  Ber l ińskie j .

D n ia  10. M a ja  1S41.
Sto- Na pr. kurant

p K . papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 104J 103 J
Pr. ang. obligacye 1830, . • . 
Obligi prerniow handlu morsk.

4 102 lO li
_ 83 824

Obligi Kurmarchii z bież. kup. 31 1021 101 i
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 34 1024 101J
Berlińskie obligacye miejskie , 4 103| —
Królewieckie dito , , — _
Elblągskie duo . , 3 4 100 _
Gdańskie dito w T ...................... — 48 _
Zachodnio - Pr. listy zastawne • 3J 1015 101 i
I.isty zast. W . X. Poznańskiego . 4 __ 1054
W schodnio - Pr. listy zastawne . 3* lo ts 101|
Pomorskie dito • • 3i 1034 1025
Kur- i Nowomarch. dito . . 34 __ 102|
Szląskie dito . . . 
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No-

34 1024 —

— — —
— — 2104

Nowe dukaty . . . . . . — _
Frydrychsdory . . .  . . . — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 8? . 84,
Disconto . . . . . . .  • —* 3 4


